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DZENAzK(KA 


ZOFIA I MORDERSTWO 


(Sophie et le crime) 


Scenariusz: Pierre Gaspard-Huit i Pierre Lary 

Reżyseria: Pierre Gaspard-Huit 

Zdjęcia: Michel Kelber 

Muzyka: Georges van Parys 

Wykonawcy: Zofia — Marina /Vlady, Richter — Peter 
van Eyck, Sapinaud — Jean Gaven, Moret — Pierre 
Dux, Louise — Dora Doll. W pozostałych rolach: Yvet- 
te Lebon, Marcelle Geniat, Andrć Bervili, Paul Gueres, 
Renć Huvart, Gabriel Gobin, Pierre Fromont, Alain 
Bavette i 

Produkcja: „Les Films Roger Richebć", „Synimex* 
i „Ardennes Films" (Francja) 


Młoda dziennikarka — Zofia zostaje mimo woli wplą- 
tana w miezwykłe perypetie, w sprawę zbrodni. Po- 
znaje świat kryminalistów, brudnych uliczek, -podej- 
rzanych barów i małych hotelików. Jej uczciwość i do- 
bra wola zostają wystawione ma ciężką próbę. W roli 
młodej dziennikarki występuje popularna Marina Vla- 
dy („Przed potopem* i „Czarownica”). Jej partnerem 
jest Peter van Eyck znany |polskiej publiczności ze 
słynnego filmu H. G. Clouzota pt. „Cena strachu* 


SYMFONIA LENINGRADZKA 


(Leningradskaja symfonia) 


—— 


Scenariusz i reżyseria: Zachar Agranienko 

Zdjęcia: E. Gulidow' 1 

Muzyka: D. Szostakowicz i Basner 

Wykonawcy: Major Poliakow — Mikołaj Kriuczkow, Dyrygent — 


Michał Percowski, Komisarz Orłow — Sergiusz Kuriłow, Akademik 
Bagdasarow — Sztrauch. W pozostałych rolach: Suchopolska, Małko, 
Strojewa. 

Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) — 1957. 


W dniach hitlerowskiego najazdu Dymitr Szostakowicz stworzył 
swą słynną VII Symfonię. Jej narodziny przypadają na okres pobytu 
kompozytora w Leningradzie. Wkrótce (po rozpoczęciu oblężenia mia- 
sta Szostakowicz został ewakuowany do Moskwy. Tu skończył swój 
utwór, poświęcając go bohaterskim mieszkańcom Leningradu. Do 
oblężonego miasta została [przesłana partytura i tu odbyło się pra- 
wykonanie Symfonii. Koncert w ustawicznie ostrzeliwanym, wygło- 
dzonym Leningradzie stał się wydarzeniem daleko wykraczającym 
poza ramy zjawiska artystycznego. Ten autentyczny fakt posłużył 
scenarzyście i reżyserowi Z. Agranienko dla zawiązania fabuły. 
Trudności z zorganizowaniem niezwykłego koncertu stanowią kanwę, 
na której twórca filmu rysuje losy mieszkańców oblężonego miasta 
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Marina Vlady jako Zofia, bohaterka nowego francuskiego flimu 


WZJEMYGG KMN 


NIEZWYKŁY ŚWIADEK 


(Die Stimme des Anderen) 


Scenariusz: R. A. Stemmle i Erich Engel 

Reżyseria: Erich Engel 

Zdjęcia: Ekkehardt Kyarth 

Muzyka: Michael Jary 

Wykonawcy: Michael Dumas — Michel Auclair, Eliza — H. Ruc- 
ker, Betty — G. Trove, Augusta — I. Meysel, Komisarz — R. Delt- 
gen, Braun, — E. Schróder, Dyrektor teatru — C. H. Schrodt. 

Produkcja: „Real Film" (NRF) — 1957 r. 


Znanego muzyka znaleziono pewnego dnia martwego w jego własnym mie- 
szkaniu. Tak zaczyna się akcja tego sensacyjnego filmu. Podejrzenie o mor- 
derstwo pada na kobietę, która spędziła z kompozytorem ostatni wleczór 
i na młodego chłopaka — Michaela. Całą sprawą interesuje się najbardziej 
rodzina pisarza Brauna, który jest autorem libretta do operetki skompono- 
wanej przez zmarłego. Tymczasem taśma magnetofonowa z muzyką do 
ostatniego aktu operetki — zaginęła. Termin premiery jest coraz bliższy, 
poszukiwania i dochodzenia coraz gorliwsze. Odnaleziona pod koniec taśma 
Okazuje się niezwykłym świadkiem. Jest bowiem na niej zanotowana nie 
tylko muzyka, ale i ostatnie chwile życia tragicznie zmarłego kompozytora. 


Michael (gra go Michel Auclair) jest podejrzany o morderstwo 
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„Popiół i diament” na planie 


poązt wwa 


Ewa Krzyżewska i Zbigniew Cybulski 
występują w filmie „Popiół i diament" 


W wytwórni wrocławskiej trwają zdjęcia do no- 
wego polskiego filmu fabularnego pt. „Popiół i dia- 
ment* według znanej powieści Jerzego Andrzejew- 
skiego. Twórcami scenariusza są: autor książki oraz 
reżyser Andrzej Wajda, operatorem — Jerzy Wójcik. 

Akcja filmu rozgrywa się w małym miasteczku, 
w dniu zakończenia wojny. [Bohaterami są dwaj 
mjodzi ludzie — Maciek Chełmicki (gra go Zbigniew 
Cybulski) i Andrzej Kossecki (Adam Pawlikowski), 
którzy otrzymują od organizacji podziemnej rozkaz 
zabicia sekretarza partii Szczuki (Wacław Za- 
strzeżyński). W roli barmanki Krystyny zobaczymy 
młodą studentkę krakowskiej szkoły teatralnej 
Ewę Krzyżewską. Pozostałe postacie odtwarzają: Sta- 
nisław Milski, Zbigniew Skowroński, Bogumił Ko- 
biela, Aleksander Sewruk, Artur Młodnicki, Halina 
Kwiatkowska, Maria Orzewska, Barbara Krafftówna 
i Jan Ciecierski. ; 

W początkach maja rozpoczną się zdjęcia plenerowe 
w okolicach Wrocławia. Ostatni „klaps” przewidziany 
jest na koniec maja. Montaż i udźwiękowienie po- 
trwają do września. 

W następnym numerze „Filmu” zamieścimy repor- 
taż z realizacji „Popiołu i diamentu" . 


Konkurs iilnów eksperymentalnych 
w Brukseli 


Siedemnaście krajów zgłosiło czterysta trzy filmy 
eksperymentalne na specjalny konkurs, który odbył 
się w okresie od Zi do 27 kwietnia w Brukseli. Po 
wstępnej selekcji jury dopuściło do udziału w kon: 
kursie zaledwie sto trzydzieści trzy filmy. Z ośmiu 
filmów wysłanych do Brukseli przez filmowców pol- 
skich — do udziału w konkursie zakwalifikowano 
sześć następujących: „Dom* W. Borowczyka i J. Le- 
nicy, „Somnambulicy”' A. Wuśkowskiego, „Dwaj lu- 
dzie z szafą” R. Polańskiego i M. Kijowskiego (rea- 
lizatorzy tego filmu są studentami łódzkiej Szkoły 
Filmowej), „Warszawa 56" J. Bossaka i J. Brzozow- 
skiego, „Kinejormy" A. Pawłowskiego i „Zycie jest 
piękne" "T. Makarczyńskiego. Do konkursu zakwalifi- 
kowano także amatorski film „Pórdu* zrealizowany 
przez A. Roztworowskiego. 

Na specjalne życzenie organizatorów — na konkurs 
został wysłany film W. Borowczyka i J. Lenicy „Był 
sobie raz...". Film ten jednak nie może pretendować 
do nagrody, ponieważ został już odznaczony na M 
dzynarodowym Festiwalu Filmowym w Wenecji w 1957 
roku. 


„W filmie nie ma rzeczy niemożliwych” 


Tak nazywa się nowa książka Jerzego Giżyckiego wydana 
przez Filmową Agencję Wydawniczą, poświęcona różnym „cu- 
dom* i „czarom** ekranu. Autor w dowcipnej, felietonowej 
formie wyjaśnia, w jaki sposób najbardziej nawet fantastyczne 
pomysły scenarzysty | reżysera przekształcają się w filmową 
rzeczywistość. Przykłady ż realizacji filmów dokumentowane 
są bogatym i atrakcyjnym materiałem ilustracyjnym w po-. 
staci 265 fotografii, rysunków i szkiców. Miłośnikom naszego 
działu „Rozmaitości filmowe” polecamy tę książkę szczególnie 
gorąco — znajdą oni tam obszerniejsze wytłumaczenie wielu 
zagadek techniki filmowej. 

Okładkę i układ graficzny projektował Jerzy Flisak. Cena 
25 złotych 3 


Jakie filmy 
realizują 
dokumentaliści ? 


Najnowsze filmy realizowa- 
ne przez dokumentalistów po- 
siadają pewną wspólną cechę: 
odwrót od  demaskatorskiej, 
polityczno-społecznej publicy- 
styki, na rzecz tematów Iżej- 
szych, impresji i reportaży 
obyczajowych. 

Niedługo wejdzie na ekrany 
film reżysera W. Slesickiego 
(zdjęcia — St. Niedbalski) o 
budowie drogi w  Bieszcza- 
dach, pod tymczasowym tytu- 
lem „Pieśń o drodze". 

Interesująco zapowiada się 
nowy film reż. J. Bossaka — 

Maski i twarze”. W (ili 
tym zastosowano pracę dwóch 
kamer: jedna filmuje z ukry- 
cia — druga zaś widoczna jest 
dla obserwowanych przez nią 
osób. „Maski | twarze* — to 
studium zmian reakcji twarzy 
ludzkich pod wpływem świ: 
domości, że są obserwowani. 

W montażu — obok filmu 
Bossaka — znajduje się repor- 
taż obyczajowy z uroczystości 
pasyjnych w Kalwarii Zebrzy- 
dowskiej, zrealizowany przez 
J. Hofmana i E. Skórzewskie- 
go (zdjęcia — W. Florkowski 
i St. Niedbalski). 

A teraz coś dla myśliwych: 
w końcowym stadium pro- 
dukcji jest film „Polowanie 
— reportaż S. Sprudina o po- 
lowaniu na dziki w zimowym 
plenerze. 

Wesele na Bukowinie" reż. 

Borowika i operatora A. 
Staśkiewicza będzie filmem 
kolorowym, nakręconym w 
dwóch wersjach: panoramicz- 
nej | zwykłej. Pokaże on ca- 
le bogactwo obrzędów góral- 
skich związanych z uroczysto- 
ściami weselnymi. 


W. 


„Duży, ruchliwy dom** — to 
oczywiście nasz warszawski 
Centralny Dom Towarowy. 


Reż. W. Pomianowski i ope- 
rator R. Gole obrali sobie te- 
ren CDT jako miejsce reali- 
zacji filmu obyczajowego, w 
którym ukryte kamery pod- 
patrują klientów w czasie wio- 
sennych zakupów. 

„Wieczną Ewę'* — kolorowy 
film o modzie przygotowuje 
reż. J. Plucińska. Realizator- 
ka pragnie w sposób żartobli- 
wy nauczyć kobiety trudnej 
sztuki ubierania się. A więc 
będzie to w pewnym sensie 
film „instruktażowy*. 

R. Ber i Z. Karpowicz pra- 
cują obecnie nad reportażem 
ze wsi rybackiej pt. „Sztorm*. 

Ciekawy film o Muzeum In- 
strumentów Muzycznych w 
Poznaniu — robią dwaj rea- 
lizatorzy: R. Stando i K. Szcze- 
ciński. Będzie to muzyczna o0- 
powieść, koncert instrumen- 
tów znajdujących się w po- 
znańskim Muzeum. 

Z planowanych filmów, kt 
re w najbliższym czasie wej- 
dą do produkcji, należy wy- 
mienić „Witraże Dobrzańskie- 
go* realizacji J. Łomnickiego 
i St. Niedbalskiego. Fllmowcy 
ci pragną zaznajomić widzów 
z jedyną w Polsce pracownią 
witraży kościelnych i cerkiew- 


nych. 
D. Halladin i L. Krzyżański 
przygotowują do realizacji 


film o Domu Dziecka. Jest to 
jedna z niewielu planowanych 
przez Wytwórnię Filmów Dx 
kumentalnych pozycji pub! 
tystycznych. Dokument ten 
ma traktować o problemie ro- 
dziców podrzucających dzieci 
na wychowanie państwu. Je- 
szcze jeden temat publicysty- 
czny — to ściśle warszawski 
dokument pi. „Miasto na wy- 
spach*. Ostatni z planow: 
nych obrazów nosi tytul „Chło- 
piec i pies«, Film, który re- 
żyseruje K. Karabasz, opowie 
o chłopcu żyjącym w atmosfe- 
rze kopalni i osady górniczej. 


Spotkania_i rozmówki 


ROK 1958 


W: PLANACH 


ILUZJONU 


Edward Zajićek 


, 

Rozmawiamy z Edwardem Zajićkiem, szefem produkcji ze- 
społu filmowego ILUZJON. Pytamy o nowe filmy i nowe sce- 
nariusze, Ę 

— W tym roku, podobnie jak w ubiegłym — mówi Zajićek — 
zespół zamierza zrealizować dwa i pół filmu. TO nie żarty, 
nasze fundusze nie pozwalają na więcej, W zeszłym roku na* 
kręciliśmy „Skarb kapitana Martensa: i „Pętlę* oraz pół 
filmu „Zadzwońcie do mojej żony”. którego „drugą połowę" 
wyprodukowała Czechosłowacja. 

O naszym nowym jilmie „Zamach” pisaliście już szerzej — 
ciągnie dalej Zajićek — dodam więc tylko, że cały obraz żo- 
stanie zrealizowany w Warszawie, plenery na ulicach, a atelier 
w hali... Huty „Warszawa”. Halę tę specjalnie do tego celu 
dostosujemy. Jej wykorzystanie da nam duże oszczędności. 
Inną oszczędność uzyskamy dzięki wypożyczeniu od filmu 
czechosłowackiego dużej ilości hitlerowskich mundurów róż- 
nych rodzajów broni. Szycie ich u nas kosztowałoby kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych. W ogóle z rekwizytami do „Zama- 
chu" mamy sporo ambarasu. Zaraz po rozmowie z 'panem 
jadę na rewię starych samochodów, wśród których spodzie- 
wam się znaleźć odpowiednie do filmu. 

— A dalsze tegoroczne. plany zespołu? 

— Istnieją dopiero w wyobraźni autorów, przygotowujących 
dla nas scenariusze. Piszą je: kierownik zespołu Ludwik 
Starski, Kierownik literacki Zdzisław Skowroński, Anatol 
Stern, 'Michał Rusinek, Magda Leja, Jan Fethke, Wanda Żót- 
kiewska, Zygmunt Zejdler-Zborowski, Józef Kuśmierek, Sta- 
nisław Dygat i Jerzy Brzeziński. Interesują pana tematy? 
A więc złożony z kilku nowel komediowy film o milionerach 
Toto-Lotka, tych prawdziwych i tych domniemanych; film, 
którego akcja toczy się w obozie jenieckim — i scenariusze 
związane treściowo z obchodami Millenium. g 

— Ostatnie pytanie, tradycyjnie juź, dotyczy współprodukcji. 

— Z dużej chmury mały deszcz —- śmieje się Zajióck, — 
Dzieje się tak dlatego, ponieważ wśród kilkunastu tematów, 
których wspólną realizację omawia się z innymi krajami — 
obu stronom odpowiada najwyżej jeden. „Film „Zadzwońcie 
do mojej żony”, o którym już wspominałejn, jest prawie go- 
towy, nagrywa się teraz doń w Pradze muzykę i komentarz 
pióra Kazimierza Rudzkiego. Niech pan sobie wyobrazi, że 
Barbara Połomska tak się Czechom w tym filmie spodobała, 
że zaangażowali ją do głównej roli w filmie „Gwiazda jedzić 
na południe", który realizują z Jugosławią. Zespół ILUZJON, 
prócz przygotowywanego z NRD filmu ;,Planeta śmierci" wet 
dług „Astronautów" Lema, który będzie naszą tegoroczną 
„połówką”, nawiązał kontakt z moskiewską wytwórnią tm. 
Gorkiego. W tych dniach przyjeżdża do Warszawy radziecki 
pisarz Wasyl Sołowiow, by razem z Janem Wilczkiem opra- 
cować scenariusz filmu „Las”, o polsko-radzieckim oddziale 
partyzanckim. Pamiętniki dowódcy tego oddziału, Mikołaja 
Kunickiego, stanowią kanwę filmu, który będziemy realizować 
prawdopodobnie dopiero w przyszłym roku 


rozmawiał (pel) 


W Klubie „Zygzakiem* — 
ilmy o malarstwie 


Dyskusyjny Klub Filmowy „Zygzakiem* urządził 
w dniach 18, 119, 21 i 22 kwietnia Przegląd Filmów 
o Malarstwie, który zgromadził kilkadziesiąt majcie- 
kawszych pozycji dostarczonych przez Centralę 
Wynajmu Filmów a także udostępnionych klubowi 
przez ambasady Stanów Zjednoczonych i Francji. 

Na pokazach, które odbywały się w Sali WOP-u 
przy Al. Nierodległości, członkowie klubu, krytycy 
filmowi i historycy sztuki obejrzeli, obok wielu fil- 
mów polskich, m. in. obrazy francuskie: „Picasso*, 
„Utrillo i jego świat”, „Toulouse-Lautrec", „Mont- 
martre i jego malarze* oraz amerykańską krótkome- 
trażówkę abstrakcyjną „Taniec kołorów". 'W pierw- 
szym i ostatnim dniu przeglądu — projekcję poprze- 
dziły wykłady o plastyce, wygłoszone jprzez profeso- 
rów Akademii Sztuk Plastycznych. 

Do filmów wyświetlanych na. przeglądzie 
powrócimy. 


jeszcze 


Festiwal filmów amatorskich 


W dniach 19 — 20 kwietnia br. odbył się w Krakowie Pierw- 
szy Festiwal Filmów Wąskotaśmowych, zorganizowany przez 
Federację. Amatorskich Klubów Filmowych, Radę Naczelną 
ZSP i Studencki Klub Filmowy w Krakowie. 

Do Festiwalu zostało dopuszczonych 17 filmów amatorskich 
Nagrodę „Złoty Grosz* przyznano filmowi „Przemysław zrea- 
lizowanemu przez J. i D. Maćkowów i J. Fischera z Ama- 
torskiego Klubu Filmowego Katowice. Nagrodę „Srebrny 
Grosz* otrzymał film „Pustynia* zrealizowany przez A. Roz- 
tworowskiego z AKF „Warszawa". Ponadto wyróżniono „Że- 
lazną kurtynę” E. Poloczka i „„Pórdu” A. Roztworowskiego (ip) 
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BARDEMOWSKA SZKOŁA c. 


ałe miasteczko. Grupa 


nudzących się męż- 
czyzn. Nazywają się 
du oni  „gamberos”. Nie 


czekają na nic. Wszech- 
ogarniająca pustka, szarzyzna, 
brak jakichkolwiek ambicji, na- 
miętności [i .pasji — poza popy- 
chaniem bilardowych kul — oto 
ich codzienna wegetacja. Życie, 
które przecieka pomiędzy palca- 
mi. 

"Ta ; 'współczesna , hiszpańska 
Chandra Unyńska, ze swym sta- 
rym kościołem, jedynym kinem 
„Moderno”, jedynym barem, pro- 
cesjami, główną ulicą, dworcem 
kolejowym — mogłaby równie 
dobrze znajdować się po drugiej 
stronie Pirenejów. We Francji 
lub iwe Włoszech. 

Na jej kanwie reżyser Juan 
Antonio Bardem rysuje 
historię Don Juana. Temat stary 
jak sztuka i jak kinematogra- 
fia. Don Juan, którego znamy, 
najczęściej sam wikła się we 
własnoręcznie zastawione sidła. 
Dość przypomnieć naszych sta- 
rych znajomych: porucznika Ar- 
manda z „Wielkich manewrów”, 
Emila z filmu „Milczenie jest 
złotem” czy monsieur Ripois z 
filmu Renć Clćmenta, 

W „Głównej ulicy” nie- 
śmiertelny Don Juan nosi nawet 
to samo, popularne w Hiszpanii 
imię. Don Juan został jednak 
spostponowany. Przestał być naj- 
ważniejszą osobą rozgrywającego 

- się dramatu. Stary motyw zo- 
stał odwrócony. Najważniejsza 
jest ofiara i jej tragedia. Trage- 
dia więdnącej w staropanień- 
stwie Izabelli. Ani bardzo brzyd- 
kiej, ani bardzo głupiej, ani 
złej. 

Don Juan za namową kolegów _ 
odegrał tylko komedię. Komedię 


s 


wielkiej miłości. Izabella weszła 
w świat złudnej bajki. Przeżyła 
miłość, aby doznać tym brutal- 
niejszego rozczarowania. Czło- 
wiek stał się tylko przedmiotem. 

Ludzka samotność „w ogółe”, 
samotność absolutna, o której 
nigdy nie waha się mówić wiel- 
ka sztuka, została tu skonkrety- 
zowana. Kliniczny zapis niezrea- 
lizowanych tęsknot Izabelli słu- 
ży jednak znów prawdzie ber- 
dziej rozległej i ogólnej. 

„Filmem „Główna ulica”, zrea- 
lizowanym w rok ipo „Śmierci 
rowerzysty”, kontynuuję — mó- 
wił Bardem — atak na egoizm, 
nieczułość i okrucieństwo. Pra- 
wem kontrastu widz wyczuje 
wezwanie do ludzkiej solidarno- 
ści, która jest mi tak droga.” 

Z góry zamierzona teza jest w 
sztuce ' rzeczą _ niebezpieczną. 
Wchodząc na teren zagadnień 
etyczno - moralnych, każąc im 
ogarnąć cały film, Bardem ry- 
zykował bardzo wiele. Ryzyko- 
wał odbarwienie obrazu na rzecz 
tendencji. 

Teza imperatywu moralnego — 


" walki z egoizmem jako broni 


przeciw ludzkiej samotności — 
zemściła się. Don Juan z „Głów- 
nej ulicy” jest postacią płaską 
i-.jednowymiarową. Jego postę- 
powanie ma służyć tylko jako 
ilustracja ustalonych . prawd. 
Stąd uproszczenia nie do przy- 
jęcia nawet w. najbanalniejszym 


dramacie psychologicznym. jak 
na przykład nieprawdopodobne 
zawiązanie całej intrygi: zwy- 


czajne namowy kolegów skłania- 
ją bohaterów do rozpoczęcia gry, 
którą sam uważa za podłość — 
do wypróbowania swych uro- 
ków na starzejącej się Izabelli. 
Postać Juana odarto . prawie 
całkowicie z wahań, rozmyślań, 


gry zmiennych pobudek. Stał się 
przez to tak nieskomplikowany 
jak  kukiełka i wykon- 
cypowany. , 

Inaczej jest z Izabellą. A prze- 
literackim schematem, i to po- 
dwójnym.  Schematem postaci 
Don Juana i schematem sytuacji 
starej panny z małego miastecz- 
ka. Gdy jednak na ekranie po- 
jawia się mało ponętna Betsy 
Blair, znajduje się miejsce na 
prawdę i na lirykę. W. pewnym 
momencie Izabella przestaje być 
starą panną, jest już tylko ży- 
wym,  czującym i zranionym 
człowiekiem. Przypomina się Tu- 
wimowski wiersz: 

Są takie dziwne, bolesne 

istnienia, 

Są takie życia smutne, 

niewytłumaczone... 

Zostaje po nich kajet — 

„pamiętnik” najszczerszy 

Zostaje po nich pamięć 

trwożna. Jakaś inna 

Niż po zmarłych być zwykła... 

Przestaje nawet być ważny 
sam wątek fabularny. Fabuła 
zaczyna wręcz przeszkadzać Bar- 
demowi. Literacka tkanka rwie 
się raz po raz. A liryczny pod- 
tekst kryje się tylko w kadrach, 
ich zderzeniach i montażu. 

Staranne dobieranie plenerów 
i dekoracji, tła, które symbo- 
lizuje rozgrywający się dramat 
(pierwszy pocałunek bohaterów, 
jesienny krajobraz, arabeski su- 
chych gałęzi czy scena w sali 
balowej — smutnej i pustej — 
rzędy krzeseł, podłoga, która się 
nie kończy, zwisające girlandy 
i twarz kobiety), wygranie dru- 
giego planu, wiązanie scen i epi- 
zodów na. zasadzie kontrastów 
(kadry o dużej głębi łączy Bar- 
dem z zupełnie płaskimi, lirycz- 


ne sceny z SANA rozmowa- 


Oto na prz a. na, PoS 


scena filmu. ] iół. Dwie modlą- 
ce się kobiety w czarnych, koron- 
kowych szalach. Izabella i jej 
matka. Przez nawę przechodzi 
mężczyzna. Idzie wprost na nas. 
Spogląda w bok na Izabellę. 
Później cofa się, idzie ku wyj- 
ściu w głąb kadru. Izabella czu- 
je obecność Juana za plecami. 
Chce się odwrócić, aby spraw- 
dzić, czy jej przypuszczenia są 
słuszne. Nie ma odwagi. 

Mimika, zbliżenia, gesty odda- 
ją stan uczuć bohaterów. Wszyst- 
ko rozgrywa się w Iczeniu. 
W tej rozmowie nie pada ani 
jedno słowo. Film staje się pro- 
jekcją stanów duchowych bo- 
haterów. Przychodzi tutaj na 
myśl zdanie wybitnego teore- 
tyka sztuki filmowej — Bćli 
Balazsa, że gest i ruch są pra- 
starym językiem 


ludzkości, że 
poprzez nie można najlepiej po- 
znać dramat wewnętrzny 
wieka, źródło jego uczuć, 
równie trudno wyrazić przy po- 
mocy słów, jak przeż; 
z przy pomocy CY 


Jak wyzwolić treść od wpły- 
wów literatury d teatru na rzecz 
samej gry obrazów, zaprzep 
czonej we współczesnym fil 
który zepchnął obraz do roli ilu- 
stratorskiej i służebnej =:  sto- 
sunku do dialogu? 

Co zrobić, aby człowi 
się znów widzialny, aby 
ne wyrażało niewidzialne? Gdzieś 
tu Bardem spotyka się z drugim 
wielkim twórcą współczesnego 
filmu — Federico Fellinim. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


GNĆN 


czyli 


LARAE 
Eh 
DELE | 


ok 1880. Epoka Republiki, kabaretów i wystaw 
światowych, epoka Gervaise i pana Bergeret. 
Paryż. Wąskie szaroniebieskie uliczki Mont- 
martru. W łagodnym zmierzchu paryskiego 
wieczoru wolno obracają się czerwone skrzy- 
dła wiatraka. Program w „Moulin Rouge” dobiega koń- 
ca. Salę wypełnia radośnie podniecony tłum. Czarne 
fraki panów, zwiewne suknie kobiet. Wszyscy czekają 
na ostatni punkt programu, na cancan. I oto słychać 
radosne takty muzyki, wbiegają z krzykiem na salę 
tancerki, wszystko w mgnieniu oka staje się tylko za- 
wrotnym ruchem i wibrującym kolorem. French cancan. 


lesna, jest przede wszyst- 
kim wesoła i |beztrosk: 
chociaż los często płata 


szyscy znamy dobrze 
paryską piosenkę u- 
liczną. Jest liryczna 


i dramatyczna, melancho- gle, to jednak „łai vie est 
lijna i ironiczna. Zawsze belle!” — życie jest piękne. 
sentymentalna, często bo- Film Jeana Renoi- 


Głównym bohaterem filmu jest oczywiście 


i 


ra jest skomponowany na 
zasadzie takiej właśnie 
piosenki, w której twórca 
wraca wspomnieniem do 
epoki swojego ojca 
wielkiego _ malarza-impre- 
sjonisty Augusta Renoira 


Jean Renoir wprowadza 
nas w Paryż fin de siecle'u. 
Razem z kamerą wśliz- 
gujemy się do music-hal- 
łów i sal tańca, wspina- 
my się po stromych ulicz- 
kach / Montmartru, prze- 
chadzamy się po gwar- 
nych bulwarach, poznaje- 
my paryski  półświatek, 
uczestniczymy w  'grotes- 
kowej scenie wizyty, mini- 
stra w „Moulin Rouge". 
Pod koniec filmu wraz z 
tłumem czarno ubranych 
panów oklaskujemy szale- 
jące w cancanie dziew- 
częta. 


Wszystko dzieje się tu 
na pół serio, jest trakto- 
wane z figlarnym przy- 
mrużeniem oka,z odrobiną 
sceptycyzmu. Dlatego nie 
przejmujemy się , zbyt- 
nio perypetiami bohaterów 
(tym bardziej, że oni też 
się nimi niewiele przej- 
mują). I nawet próbę sa- 
mobójstwa pięknego księ- 
cia Aleksandra, zawiedzio- 
nego w swojej miłości do 
Mimi — gwiazdy cancana, 
traktujemy z humorem. 


Głównym bohaterem til- 
mu Renoira jest oczywi- 
ście sam taniec i jemu 
podporządkowana jest ak- 
cja. 

* 

Cancan niesłychanie dy- 
namizuje film. "Zawrotny 
ruch zdaje się rozsadzać 
kadry. Ma się wrażenie, 
że za chwilę tancerki wy- 
biegną z ram ekranu i 
rozproszą się po sali. 


Ruch — naczelna zasa- 
da sztuki filmowej — zna- 
lazł tu w pełni swój wy- 
raz. Mimo woli nasuwa 
się porównanie z filmem 
Hustona „Moulin Rouge". 
Cancan Hustona był zna- 
cznie bardziej żywiołowy, 


sam taniec 


spontaniczny bardziej 
pogański, a przez to bl 
szy — jak mi się wyda- 
je — istocie tego tańca 
i naszemu wyobrażeniu o 
nim. Cancan Renoira jest 
bardziej _ „wyreżyserować 
ny”, wykalkulowany, a 
przez to chłodniejszy. Czu- 
je się rękę choreografa 


* 


ajciekawszym walo- 

rem filmu jest pla- 

styka i ona stanowi 
o jego wartości artystycz- 
nej. 

Pięknie malarsko kom- 
ponowane kadry,  feerie 
ostrych czerwieni, wszyst- 
kich odcieni błękitu, różu, 
żółci i fioletu tworzą do- 
skonałą symfonię czystego 
koloru. 1 

1 znowu wrócę do „Mou- 
lin Rouge". Strona ;pla- 
styczna filmu  Hustona 
jest świadomie kompono- 
wana na zasadzie malar- 
stwa 'impresjonistów, czy 
też malarstwa Toulouse 
Lautreca. Zamglone kadry, 
w których często zanika 
forma, linia, kontur 
gdzie wszystko utkane jest 
z refleksów światła i ko- 
loru, gdzie wszystko jest 
już tylko ruchem, przelot- 
nym wrażeniem wier- 
nie i sugestywnie oddają 
istotę impresjonizmu 

Twórca „Moulin Rouge" 
— z całą zresztą świado- 
mością — posuwa się tak 
daleko, że pewne kadry 
stają się ruchomą kopią 
znanych obrazów. I tak 
bar w „Moulin Rouge" 
jest dokładnym powtórze- 
niem znanego obrazu 
Edouarda Manet „Bar au 
Folies Bergere". Ta sama 
gra świateł odbitych w 
zwierciadłach, te same 
przygaszone róże, czerwie- 


nie, ta sama  dziewczy- 
na w czarnej sukni. 
Inaczej kształtuje pla- 


stykę swojego filmu Jean 
Renoir. Nie  transponuje 
konkretnych dzieł impre- 
sjonistów na obraz filmo- 
wy, ale poprzez analizę 
malarstwa tego kierunku 
dochodzi do własnej wizji 
plastycznej, do_ własnego 
„widzenia” malarstwa im- 
presjonistycznego. Od_im- 
presjonistów bierze głów- 
nie czysty kolor, wzajem- 
ny stosunek barw na 
przykład w scenie odwie- 
dzin ministra. Zestawienia 
barw, plamy — trójkoloro- 
wych sztandarów są bar- 
dzo w stylu obrazu Clau- 
de Manet, noszącego na- 
zwę „La Rue Montorgucil 
Pavoise". 


Plastyka filmu Renoira 
to przede wszystkim for- 
ma budowana kolorem, 
tworząca jasną przejrzystą 
konstrukcję. Nie ma tu 
owej gry świateł, łagod- 
nych zamgleń tak charak- 
terystycznych dla filmu 
Hustona 


Może tylko uliczki Mont- 
martru nasuwają na myśl 
stonowane — szarobłękitne 
pejzaże paryskie Sisleya, 
a w tłumie ulicznym mig- 
nie czasami renoirowska, 
jasnowłosa główka dziec- 
ka w różowym kapelusiku. 


Który z twórców wy- 
brał drogę słuszniejszą — 
trudno rozstrzygnąć. 


Wydaje mi 
że malarstwo 
stów najleriej oddaje at- 
mosferę tamtej epoki, że 
ich wizja plastyczna kształ- 
tuje najlepiej obraz tam- 
tych lat i dlatego mam 
odrobinę żalu do Renoira. 


ANDRZEJ MARKOWSKI 
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się jednak, 
impresjoni- 


"AKTORZY 
O; 5S'OBFE 


Do 


Redakcji Tygodnika „FILM* 


w miejscu 


Brak czasu i wrodzona każdemu z nas niechęć odpowiadania 
na listy sprawiły, że dopiero dzisiaj, a więc przeszło po miesiącie 
piszę to, co piszę w tej chwili. Jestem więc zażenowany, zdener- 
wowany, ręka mi drży, co łatwo zauważyć po charakterze pisma.. 

Za pamięć, wyrażoną w przesłaniu mi formularza ankiety do 


wypełnienia — pięknie dziękuję. 


Jako debiutant jednak — 


w dziedzinie filmowej, nie czuję się upoważniony do tak odpo- 


wiedzialnych kroków. 


W związku z tym pozwalam sobie załączyć dostarczoną mi 
kopertę ze znaczkiem pocztowym, gdyż w moim przypadku ko- 
rzystanie z tego rodzaju subwencji państwowych nie byłoby 


słuszne. 


Pozdrawiam serdecznie 


ORAZ 


JERZY TOEPLITZ 


ZY 
MÓWIĄCE 
OBRAZY 


er Kinematograph”" — to 

fachowy tygodnik filmo- 
u wy, ukazujący się co śro- 
da w Diisseldorfie. Jest jedno- 
cześnie organem pracowników 
„Sztuki jprojekcyjnej" i „Zjedno- 
czenia Reformatorów Kinemato- 
grafii*. Tygodnik dba o interesy 
przedsiębiorców kinowych, ale 


6 


W E 


znajduje zawsze okazję do wy- 
powiedzenia paru ciepłych słów 
pod adresem uczonych i techni- 
ków, wykorzystujących film w 
badaniach naukowych czy do- 
iadczeniach. Od czasu do cza- 
su ukazują się na łamach tego 
szacownego i poważnego pisma 
artykuły 0 problemach artystycz- 


nych kina. Raczej jednak rzadko, 
jako że w roku 1908 nieśmiało 
się jeszcze pisze o tym, że żywe 
obrazy na ekranie mogą być 
sztuką. Natomiast często się po- 
wtarza, że film jako popularna 
rozrywka znajduje coraz to wię- 
cej zwolenników, zwłaszcza za 
Oceanem, w Stanach Zjednoczo- 
nych. 1 


W n-rze 69 tygodnika „Der Ki- 
nematograph* w dniu 22 kwiet- 
nia 1908 roku stały korespondent 
pisma dr Berthold Baer pisze z 
Ameryki o niezwykle szybki 
żywiołowej rozbudowie sieci kii 
zwanych wówczas „Nikelodeon: 
mi", czy bardziej pieszczotliwie 
i kokieteryjnie, bo z francuska — 
„Nikelettes", „Nikeletki*, w któ- 
rych za wstęp płaci się pięcio- 
centową, niklową monetą, a któ- 
re rosną w całej Ameryce z szyb- 
kością grzybów. Nikt nie pyta — 
pisze dr Baer—ile wynosi ko- 
morne za upatrzony na kino lo- 
kal. Trzeba tylko znaleźć .odpo- 
wiednie pomieszczenie, podpisać 
umowę najmu na 10 czy 20 lat,a 
warunki finansowe to sprawa w. 
gruncie rzeczy drugorzędna — 
niemal że obojętna. Nie ma ta- 
kiego wydatku, który by się nie 
opłacał. Sigmund Lubin, znany 
producent filmowy z Filadelfii, 
wynajął właśnie na jednej z głó- 
wnych ulic miasta lokal sklepo- 
wy. Czynsz wynosi ogromną su- 
mę 50 tysięcy dolarów, a koszty 
adaptacji sali około 40 tysięcy 
dolarów. Ale ten wkład pienięż- 
ny zwróci się już po roku. bo 
sala będzie zawsze pełna amato- 
rów kinowej rozrywki. „To już 
siódmy teatr „żywych obrazów" 
Mr. Lubina — pisze dr Baer — 
a wszystkie z nich są Świetnie 
technicznie wyposażone i posia- 
dają doskonałą obsadę aktorską." 


Obsadę aktorską? Oczywiście 
że tak, ponieważ filmy, które 
wyświetla w swych  „Nikelet- 
kach” Mr. Sigmund Lubin są mó- 
wione i dźwiękowe. Wprawdzie 
sama taśma filmowa jest niema, 
ale za to za ekranem siedzą sre- 
cjaliści, którzy „udźwiękowiają” 
każdy ukazujący się obraz. W 
dobrych kinach jest tych specja- 
listów pięcioro: dwóch mężczyzn, 
dwie kobiety i dziewczynka, któ- 


rej powierza się oddanie głosów 
wszystkich występujących dzieci. 

Codziennie o ósmej rano odby- 
wa się przegląd zakontraktowa- 
nych filmów, specjalnią dla ak- 


- torów. Ustalają oni teksty dialo- 


gów, robią parę prób, no — a 
potem grają swe role na każdym 
seansie — osiem czy dziesięć ra- 
zy na dobę. Dialogi (pojawiają 
się tylko w kluczowych miomen- 
tach filmu, aby podnieść w ten 
sposób stopień zainteresowania 
widza akcją. i 

Aktorzy pozaekranowi, to zaw- 
sze pierwszorzędne, wypróbowa- 
ne na scenie siły; nikt zresztą, 
kto nie posiada odpowiednich 
kwalifikacji, nie znalazłby zaję- 
cia w kinie. Od sztuki wypowia- 
dania dialogów zależy w. dużej 
mierze sukces wyświetlanego fil- 
mu. Teraz dopiero — kończy swe 
sprawozdanie 'w_ tonie miemal 
triumfalnym dr Baer — można 
mówić o „Żywych obrazach". 
To są istotnie żywe obrazy, po- 
nieważ mówią... 

Dziś, w roku 1958, każdy żywy 
obraz mówi. Coraz częściej jed- 
nak przemawiają w. ) Stanach 
Zjednoczonych obrazy do telewi- 
dzów, aniżeli do widzów ikino- 
wych. Po pięćdziesięciu latach 
następuje powrót do punktu star- 
towego. Ilość kin gwałtownie ma- 
leje i niedługo zapewne spadnie, 
do rekordowej w 1908 roku licz- 
by — dziesięciu tysięcy. Przed 
niebezpieczeństwem .telewizji bro- 
nią się kina szerokim ekranem, 
cudami technicznymi nowych sy- 
stemów — „Cinćramy*, „Todd 
AO", czy 'wylarsowanego parę 
miesięcy temu  „Cinćmiracle”, 
Czy to obrona skazanej i tak 
na zagładę Grenady — okaże 
najbliższa przyszłość. Pięćdziesiąt 
lat temu Mr. Sigmund Lubin 
lansował kino dźwiękowe, umie- 
szczając za ekranem pięciu wy- 
kwalifikowanych, zdolnych do 
oddania każdego głosu i każdego 
dźwięku żywych aktorów. Po 
pięćdziesięciu latach Mr. Fred 
Waller z „Cinćramy* dla uzy- 
skania , wszelkich _ subtelności 
akustycznych, rozwiązuje tę Sa- 
mą sprawę prościej, zgodnie z 
duchem czasu, instałując za ekra- 
nem pięć nienagannie działają- 
cych głośników. 227 


NA WSC 


FOTOGENIA ROZ- 
PACZY tak zatytu- 
łował francuski krytyk 
artykuł o polskim filmie 
współczesnym w „Cinćma 
58* (kwiecień br.). 

„Wojna, okupacja hitle- 
rowska, obozy śmierci — 
pisze — wycisnęły na tym 
narodzie piętno tak nieza- 
tarte, że kinematografia 
polska dziś jeszcze nosi 
jego” stygmaty. 

Takie powojenne filmy, 
jak „Ostatni etap" Wandy 
Jakubowskiej, „Ulica Gra- 
niczna* Aleksandra Forda 
i „Miasto nieujarzmione" 
Jerzego Zarzyckiego — oto 
tragiczne etapy najnow- 
szej historii Polski. 


Po Październiku 1956 ro- 
ku filmowcy, realizatorzy 
i scenarzyści zwrócili się 
ku kronice czarnych lat. 
Kinematografia polska od 
dłuższego czasu ulega 
wpływowi ekspresjonizmu 
połączonego z barokowo- 
ścią, zapewne zaczerpnię- 
tego z kinematografii nie- 
mieckiej lat dwudziestych. 
Tak jak tam — Polacy zna- 
leźli ponure piękno w nie- 
szczęściu i rozpacz; Osią- 
gają sukcesy artystyczne, 
ale jednocześnie ciążą na 
nich miazmaty nihilizmu. 


Kwiaty kinematografii 
polskiej są więc przedziw- 
nie trujące. Ich piękno 
wynika z posiewu okrut- 
nego naturalizmu w połą- 
czeniu z barokowością, co 
czyni z nich produkt efek- 
towny, ale kruchy. Od 
czasu ekspresjonizmu nie- 
mieckiego żadna kinema- 
tografia nie była tak opę- 
tana obsesją śmierci." * 


Autór_ artykułu omawia 
następnie filmy czterech 
realizatorów: Andrzeja 
Munka, Jerzego Kawale- 
rowicza, Andrzeja Wajdy 
i Jana Rybkowskiego: 


„Pokolenie* Andrzeja Waj- 
dy — „to piękny film o pol- 
skim ruchu oporu. Stworzył 
go człowiek, który był w tym 
samym mniej więcej wieku, 
co jego bohater w czasie oku- 
pacji. Jest to również | prze- 
de wszystkim wspaniały film 
miłosny. I tu właśnie tkwi 
wartość ideologiczna i giębo- 
kle piękno tego filmu. Nie 
sposób oddzielić miłości, któ- 
rą odczuwa bohater filmu -dla 
młodej  bojowniczki, 
przywiązania do sp 
którą walczy. Ta rehal 
uczuć nadeszła po dlugim o- 
kresie, kiedy ich wartość, ja- 
ko czynnika postępu mora! 
nego, była niedoceniana. Mi- 
łość — jak nas uczy ten film 
— jest jedną z dwóch lub 
trzech spraw, dla których 
warto jest umrzeć: ci chiop- 
cy i dziewczęta walczą i od- 
dają swoje życie, aby oni i in- 
ni mieli prawo 'do_ szczęścia. 
Film patetyczny, nagi, zawie- 
rający jedynie kilka baroko- 
wych eksplozji — rzuca nam 
w oczy niezapomniane obra- 
zy. Film ten jest najlepszym 
dziełem Wajdy, mimo że 
mniej blyskotliwy od „Kana- 
łu*, Jest bogatszy, prawdzi- 
wszy — gdyż historia, którą 
nam opowiada, ukazuje stra- 
szliwy dramat lat wojny i 
okupacji, i ponieważ głębo- 
ki optymizm, którym jest na- 
sycony, bez uproszczeń i mi- 
noderii daje wartości prawdzi- 
wie ludzkie". 


wartalnik „SIGHT AND 
SOUND'* (nr 3 1957-8) 
przedrukował korespon- 
dencję pisma  „Variety* 
pióra G. iIMoskowitza po- 
coną Aleksandrowi 


A [Est du nouvcau : 
POLOGNE 


Phot 


ogćnie 


du dćsespoir 


Strona „Cinema 58* z tytułem artykułu o polskiej kinematografil 


Fordowi i polskiej kine- 
matografii. Autor akcen- 
tuje coraz silniejsze wy- 
zwalanie się filmu pol- 
skiego ze  schematyzmu. 
„Kanał* nazywa „filmem 


październikowym*, podkre- 
śla jego heroizm i huma- 
nitaryzm. Andrzej Wajda 
zasługuje, według krytyka, 
na miano „poety ekranu". 


lele miejsca poświęcają 

ostatnio „Kanałowi* fran- 
cuskie tygodniki literackie. 
Georges Charensol w „LES 
NOUVELLES LITTERAIRES" 
podkreśla zalety reżyserii, 
krytykując scenariusz: „Uwa* 
gi krytyczne pod adresem 
„Kanału* — pisze on — doty- 
czą scenariusza, który usiłuje 
być realistyczny, podczas gdy 
wstrząsa widzem przy pomo- 
cy tych samych środków, co 
najokropniejsze amerykańskie 
filmy gangsterskie, nie cofa- 
jąc się przed najjaskrawszymi 
efektami... Ale reżyser filmu 
wykazuje mistrzo- 
stwo. Zdajemy sobie sprawę, 
ile trudności musiał przezwy- 
ciężyć, aby odtworzyć stra- 


szliwą atmosferę podziemnych 


korytarzy. Pomimo swych 
biaków, „Kanał jest najle- 
pszym filmem, jaki powstał 


ostatnio na wschodzie Euro- 
DY*. 
E':e Rommer w tygodni- 
ku „ARTS* porównuje 
„Kanał* z „Dolą człowie- 
czą* Andrć Malraux. W 
artykule swym, zatytuło- 
wanym „Dola człowiecza 
w kanale”, pisze: „Kiedy 
za kratami nie do przeby- 


cia kończy się cuchnąca 
noc i błotniste wody Wisły 
olśniewają uciekinierów 


swoją jasnością — widzi- 
my. że obiektyw osiągnął 
wyżyny książki, tak bli- 
skiej temu _filmowi...”. 

A Claude Mauriac w arty- 
kule pt. „Od Chopina do Ra- 
cine'a LE FIGARO LITTE- 
RAIRE") pisze: „..ten_forte- 
pian w ruinach Warszawy. 
który rozbrzmiewa w krótkiej 
przerwie pomiędzy potokiem 
ognia podczas powstania w 
1944 roku, dodaje poczji pięk- 

lecz brutalnemu filmo- 
jest „Kanał*. 


o film nie do zniesienia, 

ale zarazem wielki film, 
krzyk rozpaczy młodej Pol- 
ski, która nie może zapom- 
nieć — piszą „LES LETT- 
RES FRANGAISES" — 
Znaczenit tego filmu jest 
tym większe, że świat nasz 
zdaje się zapominać o tak 
niedalekiej przyszłości, a 
przecież to zaledwie 14 
lat." 


„Kanale nie jest filmem pe- 
symistycznym — stara się u- 
dowcdnie w swojej recenzji 
Andrć Bazin („FRANCE 
OBSERVATEUR". — Jest to 
studium psychologii narodo- 
wej, pewnego rodzaju samo- 
analiza, a nawet samokryt! 
ka". Po obejrzeniu „Kanału 
Bazin pokłada wielkie nadzie- 
je w kinematografii polskiej. 
Cude_ Sersent w „LA 

TRIBUNE DES NA- 
TIONS* pisze, że „Kanał 
łączy wizyjność z  real- 


WEGO 


nym odtworzeniem praw- 
dy. „Porównują Wajdę do 
Dantego, jest w tym dużo 
słuszności, bo ukazuje w 
swym filmie piekło". Nie 
zgadza się jednak recen- 
zent z  porównywaniem 
Wajdy do Kafki. „Kanał* 
„mimo że odtwarza 
obrazy pełne okropności, 
erizody przerażające swym 
koszmarem pozostaje 
wierny prawdzie... Jakieś 
szczególne piękno bije z 
tych scen pozbawionych 
Światła, które pozostają 
w naszej pamięci... Tu nie 
chodzi o fotografię wyda- 
rzeń, ale o prawdę." 

Wiele miejsca poświęco 
również _ „Kanałowi 
przy tejeokazji całej pol- 
skiej kinematografii fran- 
cuska prasa codzienna 
wszystkich odcieni polity- 
cznych — od pism komu- 
nistycznych do katolickich. 


L'HUMANITE": „Rzad- 
ko film osiągnąć może tak 
wielkie napięcie drama- 
tyczne." 


„LA CROIX* 
niu z „Kanałem* takie filmy, 
jak „Konik polny* Samsono- 
wa | „Czterdziesty pierwszy* 
Czuchraja wydają się nieśmia- 
tymi próbami... Wajda umie- 
jętnie operuje  kontrastami: 
dzień i noc, bledny i bogat 
strach w ciemnościach i bra. 
wura w słońcu, Największa je- 
go zasługa polega na tym, że 
potrafił jednocześnie pokazać 
tłum i poszczególnych ludzi. 


„FRANCE-SOIR":_„Pu- 
bliczność, chcąc nie chcąc, 
pogrąża się wraz z boha- 
terami w kąpieli okropno- 
ści." 


„LE PARISIEN*: Im ten 
nie ma charakteru propagan- 
dowego. Propaguje jedynie 
godność ludzkiej Istoty". 


(W porówna- 


„LIBERATION*: „Osiąg- 
nięcia techniczne tego fil- 
mu klorównują artystycz- 
nym. Strach narasta nie- 
ustannie. Trzeba zobaczyć 
„Kanał”, trzeba go prze- 
Cierpieć, aby pojąć co 
przeżyły miliony Polaków.” 


„PARIS-JOURNAL* —zestąć 
wia Wajdę z Bunuelem. „Waj- 
da posiada jego brutalną 
szczerość i zmysł filmowy. 
Gdyby nie zalety plastyczne 
pewnych scen, gdyby nie pię- 
kno niektórych oświetleń, ten 
film o piętrzących się okrop- 
nościach byłby nie do znie- 
sienia”, 


/E COMBAT": „Wajda 
posiada dar barda, który 
w jednym wydarzeniu 
znajduje refleks epoki, 
rzeżbiąc jednocześnie ane- 
gdotyczne szczegóły z ©g- 
zystencji jednostki." 


MONDE" „Kanal* nie- 
pliwie należy” do najlep- 
szych dzieł, jakie przyszły do 
nas ze Wschodu... Dante nie 
byk w stanie wyobrazić sobie 
czegoś grożniejszego. A jed- 
nak to piekło istniało napraw- 
dę. My, widzo' paryscy, 
możemy je poznać siedząc w 
wygodnych fotelach, A ludzie 
podobni do nas, nasi bracia, 
toznali je w rzeczywistości". 


Cytowane przez nas_gło- 
sy prasy zagranicznej mó- 
wią same za siebie. Film 
polski wkracza w nowy 
etap, staje się zjawiskiem 
na skalę europejską.” (sb) 


jj 


dzodziła się w Wiedniu 32 lata temu, 15 stycz- 
mia 1926 roku. Ojciec jej był autorem sztuk 

lnych, a matka wiedeńską aktorką. 
Ale na tym zdjęciu nic widać jeszcze, by Ma- 
" 28 (pierwsza z lewej) zdawała sobie 

sprawę z rodzinnych „obciążeń". Obok niej 
| zmajduje się braciszek  Merman 4 bona | kflkanaście lat. O czym 


czyli 


"MARIA 
SCHELL 


Kariera rozpoczęta! Już w tej pierwszej roli Ja przestała już 
Maria jest pelna wdzięku. A było to tylko w Szkole Sztu 


| szkolne przedstawienie, w którym Schell grała lu zaopiekował się n 
 Hłrolę księżniczki. Jej partner spogląda na nią sermann. Pod jego 
,. wazfoklem bynajmniej nieszkolnym. Zrozumiałe jpę Jako Małgorzat: 


Jo i wraz z „Gervaise* nadeszła już sława światowa 
miano najlepszej aktorki roku, nadane jej w roku 
1356 w Wenecji. Przyszły nagrody nowojorskiej krytyki 
filmowej, francuskich | belgijskich właścicieli kin. 
Spójrzcie zresztą na jej zdjęcie z filmu „Gervalse* — 
bardziej wymowne od nagród. Oczywiście dla nas EG 


W 1957 roku w Ca 
na ekranie w fe 
jernd*, w który! 
realizowaniu tego 
jagrała jeszcze w „ 
o, realizowanych 


jukces przyciąga sukces — z sukcesów rodzi się le- 
otaczająca Marię. Po „Szczurach* przychodzi 


się najczęściej fotografują piętnasto- 


tec aktorskie pre- panienki? Na szkolnych wycieczkach. 
Yprawdzie ekspre- arzystwie koleżanek. Czy poznajecie M. 

edojrzała, ale za- Zdjęcie jest niezbyt wyrażne. I Maria się 
aźne. Wszystko to ję zmieniła... No, oczywiście. Ta pierw- 
taci talentu już za lewej, w pierwszym rzędzie. Niepo- 
laściwej kolejności 1? Ależ tak. Przypatrzcie się lepiej 


iczennicą. Po_stu- jo podpisał z nią siedmioletni kontrakt 
satralnej w _Zurl- ander Korda, w 1950 r. zagrała w fll- 
1549 r. Albert Bas- „Nadejdzie taki dzień**(„Es kommt ein 
unklem  objechała rolę słostry miłosierdzia. Nieco później 
Fauście* Goethego innym filmie Kordy „Magiczne pudełko* 


W 1955 roku Maria Schell miała już 12 filmów na swoim koncie. W tym właśnie 
zury* („Die Raten*), w którym grała — zdobył nagrodę „Złotego 
na festiwalu w Berlinie zachodnim. To już początek wielkiej 


roku flim „Szc: 
Niedźwiedzia” 


sławy — ale | dopiero początek. Filmy, które mają przynieść aktorce światowy 
rozgłos, powstaną w następnych latach w' Europie i za Oceanem w Hollywood 


my Marię Schell żywą 
lowym filmie niemieckim „Rose 
wtneruje jej Raff Vallone. Po 
u w Monachium, Maria Schell 
sh nocach* według Dostojewskie- 
zymie. Potem jedzie do USA jowych*,' zrealizowanych 


strój, w jakim przedstawiamy 
jdjęciu — to jednak nie suknia ślubna, chociaż pocho 
zi kiedy to Zi k 

roducenta filmowego Horsta Haechiera. Strój aktorki 
ląże się z jej rolą Gruszeńki w „Braciach Karama- 


ostatnio 


Marię Schell na tym 


ietnia_ poślubiła 


Holltywoodzie 


| 


oto znów bardziej prywatne zdjęcie: Maria Schell 
a kierownicą luksusowego wozu „Fora-Thunderbild". 
ktorka jest wyraźnie zadowolona z nabytku. Mając 32 
Jata Maria Schell jest już u szczytu powodzenia, także 
Inansowego. Nasze gratulacje, nie tyle z powodu (i- 
ansów, ile z racji talentu, no |... „Forda. Dobry wó: 
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POSŁUCHAJMY 
GO MOWIA 


0 FILMIE 
„KRÓL MACIUŚ I” 


Po premierze filmu „Król Maciuś I* zwróciliśmy się 
do widzów, zadając im trzy (pytania: | 

1) Co zachował film z utworu Janusza Korczaka? 

2) Czy film „Król Maciuś I" jest bardziej odpowie- 
dni dla dzieci czy dla dorosłych? 


3) Czy byłoby - dobrze, 
dzieci? 


Oto niektóre GSA iedzi: 


Studentka: 1) Uważam, że 
film nie zachował nic z utwo- 
Tu Janusza Korczaka. U Kor- 
czaka główna myśl jeśt raczej 
tragiczna, w filmie jest opty- 
mizm na siłę £ radosne zakoń- 
czenie, niezgodne z utworem 
Korczaka. 


2) Film nadaje się raczej dla 
dzieci. 


3) Jak widać z fflmu, było- 
by bardzo niedobrze, gdyby 
dzieci wzięły rządy świata w 
swoje ręce. 


Profesor: 1) Film za bardzo 
nawiązuje do doświadczeń 
naszej współczesności i przez 
to trywializuje filozofię Kor- 
czaka. 


2) Prawdopodobnie dzieci 
będą uważały, że film jest dla 
uorostych, a dorośli — że dla 
dzieci, 


3) Nie jestem zupełnie pe- 
wien, czy światem istotnie rzą- 
dzą dorośli. 


Czternastoletni uczeń: 1) 
Gdyby książka Korczaka o 
Królu Maciusiu była taka jak 
ten film — można by wiele 
opuścić, przerzucając szybka 
kartki. W kinie tego zrobić 
nie można. 


2) Już nie jestem dzieckiem, 
a jeszcze nie dorosłym, więć 
trudno mi odpowiedzieć, czy 
to dla dorosłych czy dla'dzie- 
ci. 


3) Narzekamy często na do- 
rosłych, ale kiedy moja dzie- 
sięcioletnia stostra zaczyna 
rządzić, to juź w ogóle w do- 
mu nie można wytrzymać 


gdyby światem rządziły 


Technik: 


1) Zupełnie zagu- 
bili Korczaka. Jego nazwisko 
figuruje tylko w tytule. 


2) Dla dzieci niezrozumiałe 
są anachronizmy tego filmu. 
Mój dziesięcioletni syn powie- 
dział: „Jak były takie arma- 
ty, to nie istniały helikoptery, 
telewizja i kino". 


3) W książce pisarza belgij- 
skiego Andrć  Lichtenbergera 
„Mały król" — przedstawione 
jest realnie, jak dziecko po- 
trafi zlikwidować gabinet mi- 
nistrów. Film „Król Maciuś 7" 
niepotrzebnie podkreślił 10 za- 


gadnienie, które „w książce 
Korczaka! nie jest jasno po- 
stawione. 


Siedmioletnia_ dziewczynka: 


1) Znam książkę o Maciusiu. * 


Tam wiele rzeczy było inaczi 


2) Film bardzo mi się podo- 
bał, mnie i innym dzieciom, 
które koło mnie siedziały. Jest 
wesoły, a ja nie lubię płakać 
w kinie. Jak oni to wino z 
tych beczek pili i potem jak 
dmuchali, żeby uratować Ma- 
ciusia, jak tupali.. To było 
bardzo śmieszne. 


3) Jak by, światem miały rzą- 
dzić dzieci? To bylby chyba 
straszny bałagan. 


Qa 
=Q 

A= 
) 


Literatka: 1) Brak _ filozofii 
Korczaka. Humor _ toporny 
Chwilami tylko dobry, jak na 
przykład scena z ministrami 
w klatce. Całość za ciężka. 
Brak Korczakowskiej poezji 


2) Chyba odpowiedniejszy 
dla dzieci, bo dla dorostych 
za nudny. 


3) Nie lubię pajdokracji. Za 
dużo się dziś wyprawia z mło- 
Gzieżą I z dziećmi. Gdyby je- 
szcze zaczęły rządzić, nie bu- 
toby wesoło 


KTÓRYCH NIE SŁYCHAĆ 


Są tacy, którzy twierdzą: film jest 
sztuką obrazu ;— czy też: film jest 
przede wszystkim sztuką obrazu. Cała 
reszta: dialog, muzyka, dźwięk — to 
tylko dodatki do obrazu, ozdobniki, 
kanały dla informacji, którą obrazem 
przekazać czasem trudno (w dialogu 
łatwo!), sposoby wzmacniania nastro- 
ju. Nic jwięcej. Niektórzy z fanaty- 
ków tej „obrazowości* filmu twier- 
dzą nawet, że dobry film wtedy do- 
piero jest naprawdę dobry, gdy moż- 
na się ma mim wzruszyć i mniej więcej 
zrozumieć go, oglądając niemą kopię. 

Widziałem ostatnio film, który w 
praktyce najbardziej skutecznie prze- 
czy tej teorii — film dobry dlatego 
i właśnie dlatego, że dźwiękowy. 

Reżyserowała go Lorenza Ma- 
zetti, wyprodukował Brytyjski In- 
stytut Filmowy. Film nosi tytuł „Ra- 
zem („Together*). 

Nie jest to nawet historia, opowia- 
danie w potocznym filmowym zrozu- 
mieniu tego określenia. Film składa 
się z wielu scen, z poszczególnych 
obrazków, przedstawiających codzienne 
życie robotników londyńskich doków, 
a właściwie dwóch z nich — pary 
przyjaciół — głuchoniemych. 

Ich kalectwo odgradza ich od świa- 
ta i fizycznie, i jpsychicznie. Wokół 
jest głośno, hucząco, jbrzmiąco — po- 
wietrze pełne dźwięków, hałasów róż- 
nego rodzaju i rozmów; oni nie słyszą 
nic i nie mogą powiedzieć ani słowa, 
porozumiewają się między sobą ge- 
stami. Pracują jak wszyscy, mieszkają, 
jedzą. śpią, chodzą na przechadzki jak 
wszyscy — a przecież dla nich wszyst- 
ko inaczej wygląda niż w życiu setek 
ludzi normalnych, którzy ich otaczają. 

Z. niesłychaną konsekwencją reży- 
ser ukazał izolację dwóch głuchonie- 
mych. Gdy na ekranie widzimy które- 
go$.z nich, nie słyszymy żadnych roz- 
mów ani odgłosów, lecz tylko ilustra- 
cję muzyczną na skrzypcach; gdy zaś 
na ekranie nie ma żadnego z głucho- 
niemych, słyszymy i odgłosy pracy 
w dokach, i głosy ulicy, i rozmowy, 
i zgiełk ulicznego targu. 

W piwiarni unosi się szmer wielu 
naraz rozmów — jednostajny szum, 


| 


Bohaterowie filmu angielskiego „Razem* — Michael Andrews i Eduardo 


który nagle milknie jak nożem ucię- 
ty — to zjawił się jeden z głuchonie- 
mych. Kawiarnia nie zamilkła wić 
my o tym — słyszymy dźwięki, -któ- 
rych nie słychać; ton skrzypiec na- 
biera przejmującego znaczenia, jest 
czymś jwięcej niż tylko wieczną ciszą 
i samotnością. 

Pomysł formalny jest bardzo pro- 
sty, ale jego oddziaływanie o wiele 
silniejsze niż można by się spodzie- 
wać. Świat staje się wielkim akwa- 
rium: niczego nie słychać, ludzie po- 
ruszają się bez szmeru, jak jakieś 
szczególne ryby. To dręczy bardziej 
widzów niż głuchoniemych bohaterów 
mu. Oni przywykli, właściwie nie 
skarżą się na swój los; dzieci im do- 
kuczają, dorośli współczują, kalectwo 
istnieje — ale nie jest wszechogarnia- 
jącyra koszmarem. 

Gdy w zakończeniu filmu jeden 
z bohaterów tonie w rzece i ostatkiem 
sił wydobywa ze ściśniętej krtani coś 
w rodzaju chrapliwego wołania o po- 
moc, nie sposób usiedzieć spokojnie; 
a najserdeczniejszy, właściwie jedyny 
przyjaciel tonącego nie słyszy nic — 
odwrócony plecami stoi na moście 
i szuka wzrokiem tego, który umiera 
parę metrów niżej. 

Wielka pochwała przyjaźni i trud- 
nej solidarności, dokument ludzkiego 
wzruszenia — film „Razem* nie byłby 
w ogóle możliwy do zrealizowania 
w postaci filmu niemego. Nie chodzi 
bowiem o dialog i jego 'wartości infor- 
macyjne (w „Razem* mie ma prawie 
wcale dialogów); chodzi o to, że nasz 
świat naprawdę jest nie tylko światem 


* obrazów, lecz także dźwięków, i wię- 


cej prawdy można o nim powiedzieć, 
posługując się łącznie obrazem i FB 
*kiem. 

Jakiś ogólny wniosek nasuwa się 
nie wprost: dobry film dopiero wtedy 
jest naprawdę dobry, gdy oglądając 
jego niemą kopię niewiele można zro- 
zumieć i nie można przeżyć pełnego 
wzruszenia. 

Nie jest to chyba wniosek ani re- 
welacyjny, ani szczególnie ważny, bo 
negatywny — ale i z takim ohyba 
warto się zgodzić. | 

ARGUS 


Paolozzi 


ALEKSANDRA SLĄSKA 


DANUTA SZAFLARSKA 


CZESŁAW WOŁŁEJKO 
> 


Mame: 


Kodańiórze! 


dążyliśmy się przyzwyczaić do przykrego 
faktu, że handlowi dystrybutorzy z regu- 
ły oferują nam nie to, co pragnęlibyśmy , 
kupować.. Gamiast nowoczesnych lekkich 
mebli, możemy kupować ciężkie kredensy 
z epoki wiktoriańskiej. Kobiety chcą ubie- 
rać się w tanie i estetyczne kretony o wzo- 
rach odpowiadających gustom roku 1958, 
a mają do wyboru ciapki i „tapety* w brud- 


nych kolorach. Ale po co rozciągać te zasa- 
dy również ma film? 

Widzowie kinowi chcą chodzić na filmy 
ze swymi ulubionymi aktorami — w zamian 
za to oglądają „nowe twarze”, które po jed- 
nym, najwyżej dwu filmach znów na zawsze 
giną z ekranu. Kto na tym korzysta? 

Tuż po wojnie, kiedy polska kinemato- 
grafia zaczynała dopiero stawiać pierwsze 


kroki, kiedy realizowano pierwsze powojen- 
ne filmy, wykształciła się garstka aktorów 
filmowych — dobrych aktorów. Znamy na 
pamięć te nazwiska, bo choć aktorzy ci nie 
grają obecnie prawie wcale lub występują 
w epizodach — widzowie wciąż zaliczają 
ich do czołówki naszych gwiazd filmowych. 
Mam na myśli Szaflarską, Śląską, Drapiń- 
ską, Wołłejkę, Łomnickiego. Aktorzy ci -do- 
brze zapisali się w pamięci widzów, zostali 
uznani przez krytykę, żadnej roli nie „po- 
łożyli*. Do redakcji pism filmowych przy- 
chodziły i przez lata całe przychodzą listy 
od czytelników z kraju i z zagranicy z wy- 
razami sympatii dla nich, a co więcej — 
z zapytaniami, kiedy zobaczą ich w nowych 
filmach. Na te pytania nie fnogą odpowie- 
dzieć ani redakcje, ani sami zainteresowani. 

Wydaje mi się, że dobry, znany aktor mo- 
że stanowić niesłychanie ważny czynnik 
w odzyskaniu widza dla polskich filmów. 
Trzeba by ichyba przywrócić 'właściwe wy- 
miary kultu aktora. ;Nie walczę tu o wyna- 
turzenia, o przesadną reklamę, jaka zdarza 
się na Zachodzie. Idzie o rzecz bardziej 
zwykłą — o to, by mie karano aktorów za 
dobre wyniki artystyczne brakiem dalszych 
propozycji współpracy z filmem, i o to, by 
widzowie mogli chodzić na filmy z udziałem 
ich julubionych aktorów. To jest ważne jdla 
obu stron. Aktor musi się czuć lubiany, po- 
trzebny odbiorcom. (Więcej — aktor filmo- 
wy, aby się rozwijać, musi grać. w fil- 
mach. Jest to stwierdzenie tak elementarne, 
łe aż żenuje konieczność przypominania go. 

Czesław (Wołłejko, znakomity aktor, zagrał 
w jednym polskim filmie. Jego powodzenie 
u widzów |po tym dilmie było olbrzymie 
i, choć mija już osiem lat od premiery „Mło- 
dości Chopina", widzowie wciąż upominają 
się o idalsze filmy z ich ulubionym akto- 
rem. I 

Wszędzie, gdzie dba się o dobre interesy, w. 
kinematografiach opartych na nieco lepszych 
zasadach miż polska, aktor podobający się 
widzom znajduje się w jcentrum zaintereso- 
wania twórców i producentów, pisze się dla 
niego scenariusze, zasypywany jest (propo- 
zycjami. U mas inaczej. U nas wciąż się szu- 
ka. Szuka się nowych twarzy, szuka się nie- 
zwykłości. ipo to, by „znaleźć «coś bardzo 
zwykłego. 

Wiadomo — produkujemy za mało fil- 
mów, reżyserzy podobnó boją się, by te sa- 
me twarze nie znudziły się widzom. Nie ma 
obawy. Ani Szaflarska po paru filmach, ani 
Wołłejko po jednym, ani Śląska, którą „po 
wielu latach zobaczyliśmy tylko w epizody- 
cznej roli („Pętla*) — mie znudzą się na- 
szym widzom. A lata biegną, narasta gorycz 
u aktorów, [którym uniemożliwia się kon- 
tynuację twórczości. i 

Od |paru aktorów słyszałam, że angażo- 
wanie do filmu zbliżone jest formą do han- 
dlu żywym towarem. Wszechwładnie panu- 
jący kierownicy produkcji nie liczą się abso- 
lutnie z nikim. Oni płacą — pni są panami 
sytuacji. 

Zdarzają się i skandale. Jeden z (filmów 
nie wszedł na ekrany z powodu całkowitego 
„położenia roli przez odtwórczynię, młodą 
debiutantkę. Wówczas dopiero, p parę mie- 
sięcy za późno, do jednej z naszych czoło- 
wych aktorek zgłosił się kierownik produk- 
cji tego filmu, proponując jej, by podjęła 
się... dubbingowania roli swej młodej uczen- 
nicy. Teraz ten film kręci się od początku, 
z inną młodą jdebiutantką w roli głównej. 
Oczywiście, o decyzji tej nie zawiadomiono 
aktorki, której proponowano dubbing. A chy- 
ba warto, by dobre maniery miały prawo 
bytu. /także iw (polskiej kinematografii. 


List ten kieruję do Pana — Redaktorze — 
stojącego na czele pisma, którego czytelnicy 
iejednokrotnie dawali wyraz swemu zdzi- 
wieniu, że pomija się najlepszych aktorów 
przy obsadzie polskich filmów. Aby mój 
głos nie wydawał się odosobniony, pozwalam 
sobie zaproponować ogłoszenie ankiety pod 
hasłem: „Jakich aktorów chciałbyś zobaczyć 
w nowych polskich filmach?" Wyniki tej 
ankiety zechce Pan udostępnić kierownikom 
zespołów filmowych. Niech ci, którzy mają 
dbać o jpowodzenie wyników swej pracy, 
poznają pragnienia odbiorców — nie naj- 
mniej przecież ważnych 'w całym zjawisku 
zwanym sztuką i przemysłem filmowym. 


. AGNIESZKA BIEDROŃ 
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Renato Rascel w filmie 
„Płaszcz" reż. iLattnady. 
Na sąsiedniej strónie — 
je z filmu „Zaka- 
c zabawy” Clómenta 


7 neorealizmem jest jak z Chaplinem: wszyscy o nim mó- 
wią, a tymczasem brak nawet pewności, czy się w ogóle 
urodził. W wypadku Chaplina istnieje przynajmniej umow- 
na data urodzenia, chociaż żadne księgi metrykalne jej nie 
odnotowały, w wypadku.neorealizmu i tego brak. 


'WSTĘPNE NIEPOKOJE 


JEM twierdzą, że neorealizm bierze początki z filmu włoskiego 
dziesiątych lat naszego wieku, inni — że powstał w okresie 
drugiej wojny światowej, inni wreszcię — że w czasach powojen- 
nych. Nikt też— tak na pewno— nie wie, czy jego ojczyzną były 
Włochy, czy; — obok mich — Japonia, Indie, Stany Zjednoczone, 
a może kiedyś — Gruzja. [Nieznane wreszcie są iperegrynacje neo- 
realizmu, bo czy — na przykład — obecny młody film francuski 
wywodzi się od Włochów, czy obecny film włoski, ten neoroman- 
tyczny, poetycki, z Fellinim ma czele — czerpie natchnienie z Fran- 
cji, z filmu lat zwłaszcza trzydziestych? A skąd się wziął Bardem? 
I czy neorealizm już czasem mie umarł? 

Pytania można mnożyć aż po zupełne zakwestionowane istnienia 
neorealizmu, tym razem bez żadnych żartów, by jednocześnie stwier- 
dzić, że wszedł on chyba na długo w krew filmu współczesnego. 


NEOREALIZM BOGATY 


jęciem neorealizmu klasycznego zwykło się rozumieć przede 
ystkim filmy loskie, które powstały z końcem ostatniej 


wojny i w parę lat fóźniej, a KYCH tematem była okupacja nie- 
miecka oraz bezpośrednie jej skutki — więc „Rzym, miasto 


otwarte* i „Paisa* Rosselliniego, więc „Vivere in pa- 
ce" — Zampy, więc „Dzieci ulicy* — De Siki. Ale pod pojęcie 
neorealizmu podciąga się również filmy bezpośrednio. z tematyką 

* wojny nie związane, poruszające natomiast ważne problemy społecz- 
ne w sposób bezpośredni i ostry, jak Viscontiego „Ziemia drży”. 
Jeżeli zaś tak, to dziełami neorealistycznymi są „Złodzieje ro- 
werów*, „Umberto D.", niedawny „Dach* De Siki i dzieła 
De Santisa — z filmem „Rzym, godzina 1I* na czele i „Na- 
dziei za dwa grosze” Castellaniego, i „Kolejarz* Germie- 
go. A jeżeli (to są dzieła neorealistyczne, to są ńimi również „Cud 
w Mediolanie" De Siki i „Płaszcz* Lattuady, które pro- 
blemy 'społeczne ujmują jeszcze dobitniej niż poprzednie, bo afory- 
stycznie. /A' jeżeli tak, wówczas neorealizmem będą również meta- 
fory Felliniego. 


NEOREALIZM BIEDNY 


T *pczasem teoretycy kierunku, spośród najbardziej surowych, za 
dzieła neorealistyczne uznają tylko te, które problem społeczny 
ukazują 'w sposób ascetyczny i kronikarski, w których grają przede 
wszystkim aktorzy niezawodowi, gdzie narracja jest tylko rzeczową 
relacją i gdzie kamera notuje życie na gorąco, a wszystko, co uchwy- 
ci uważnym okiem, jest tylko sobą i niczym więcej. 

Jeżeli zaś tak, wówczas nie tylko filmy Felliniego czy powiastki 
filozoficzne pozostaną poza meorealizmem, lecz również „większość 
dzieł De Siki z ich stylizowanymi marginesami i nie tylko margi- 
nesami, z ich fetyszami i często stylizowanymi ludźmi, z całym 
tłem zsyntetyzowanym w poetyckie figury. Ostoi się może „Umber- 
to [D", chociaż też niezupełnie, i prawie ina [pewno jedno ze słab- 
szych jego dzieł — „Dach". Poza neorealizmem zostaną też wtedy 
eposy De Santisa, a nawet częściowo „Rzym, godzina 11" z „dziw- 
nymi" atrakcjami. Gorzej, poza neorealizmem znajdzie się twórczość 
Rosselliniego lat 1944—1946 i jeżeli — znów nie całkowicie — doku- 
mentalny „Rzym, miasto otwarte”, to dnyba całkowicie — filmowy 
zbiór prawie liryk — „Paisa”. Zabiegom purystycznym ostanie się 
chyba tylko — bardzo rzeczowy, bardzo kronikarski i, niestety, nie 
dorastający do wielkości rówieśników — „Ziemia drży”. 


SPRAWA NAZWISKA 


B ądźmy jednak wyrozumiaji i nie bądźmy pedantami. Pozostawmy 
to iprzyszłym historykom. Nasze sprawy nie będą ich wzruszać. 
Wszystko |posegregują i wszystko nazwą po imieniu. A wtedy może 
i sam termin „neorealizm* zniknie lub ograniczy się do jwąskiej 
kategorii zjawisk. Nam, wsrółczesnym, powinno natomiast zależeć 
na czymś wręcz przeciwnym, by, bez względu jakie tu teoretyczne 
błędy popełnimy, nadać postulatywną wagę samemu zjawisku, które 
się zrodziło pod tą szeroko pojętą nazwą. Chodzi bowiem mie o pod- 
sumowywanie i porządkowanie, lecz o zapewnienie zjawisku trwa- 
nia. Chodzi też o nazwę. INazwa zobowiążuje, jak nazwisko, i nadaje 
nazwanym faktom osobowość oraz Ikonkretność i' praktyczną wagę. 

Obojętne, kiedy; to jwszystko się zaczęło. 'Objawiło się we Wło- 
szech, zaraz 'po wojnie, chociaż nie tylko tam. Neorealizm był 
potrzebą maszego czasu. Owszem, majsilniejszą we Włoszech 
w kraju, który w latach 1943—1946 przeżył potężny wstrząs poli- 
tyczny od faszyzmu i przegranej wojny po sojusz z Aliantami i po 
zakończenie wojny jw szeregach zwycięzców, chociaż ze złym su- 
mieniem i z pustą kieszenią. Chodziłą o sprawy [polityczne i spo- 
łeczne, ale chodziło także j sztukę. Chodziło o odkłamanie filmu 
z konwencjonalnych fabuł, w których nie było już za grosz prawdy. 
Zaczerpnięcie orzeżwiającego haustu życia po to, by móc wyrazić 
językiem filmu świat dzisiejszy, świat ogromniejszy i znacznie 
bardziej trudny nawet od tego, z którym rozstaliśmy się w 1939 ro- 
ku — było warunkiem dalszego istnienia i rozwoju jtwórczości. 

I właśnie film włoski połowy lat czterdziestych, wprawdzie ze 
znacznym opóźnieniem ;w stosunku do innych dyscyplin artystycz- 
nych, dokonał tego, czego dokonały one w początką naszego wie- 
ku. Dokonał odnowy, zwróciwszy się lo swoich Źródeł, do swojej 
pierwszej zasady: do jpraw i celów ruchomej fotografii, jak plastyka 
do malarskości, teatr (do teatralności, a: literatura — (do kreacyjnej 
wartości słowa. 


Film stał się zatem fotograficzną kroniką niby za czasów naro- 


dzin kina, tyle że ze znacznie większymi możliwościami odtwa- 
rzania obrazu rzeczywistości. cą 


KŁOPOTY Z KAMERĄ 


L €cz od razu, na samym wstępie, wystąpiły również trudności. 

Po pierwsze: w sprawie odtwarzania. Odtwarzać trzeba było rze- 
czywistość bardzo skomplikowaną, której zewnętrzny, powszedi 
i codzienny wygląd na ekranie, wygląd (przedmiotów, faktów i ak- 
tów — zdawał się niewystarczający, nie wyrażał bowiem świata, 
lecz go pokazywał. Po drugie: czy przez analogię z innymi sztukami, 
czy z potrzeby też samej sztuki filmowej — rodziła się konieczność 
tworzenia, wyrażania już nie tyłka świata zewnętrznego, ale także 
wewnętrznego świata artysty, jako projekcji jego otoczenia poję- 
tego najszerzej. U 

'Te dwie tendencje, (nie tak zresztą bardzo różne od siebie, bo 
spotykające się na płaszczyźnie wyrażania, natknęły się właśnie 
w sztuce filmowej na trudność podstawową: na fotograficzność sa- 
mej zasady kamery jako filmowego środka wyrazu, na konieczność 
operowania materiałem autentycznym, danym z zewnątrz, niej. 
z góry założonym. Żadna ze sztuk, poza filmem, w ich nowoczesnych 
dążeniach nie natknęła się na taką przeszkodę. Przeszkoda to zresztą 
znana kinematografii nie od dzi$„tyle że dawniej omijana bądź dro- 
gą prawie czystego odtwarzania, bądź droga czystego prawie twa- 


rzenia, gdzie obrazy realiów zewnętrznego świata starano się trak- 
tować jako znaki wizualne, jak litery i słowa w książce, poprzez 
które należy dopiero odczytywać ukryte za nimi treści. - 


OCZY I SERCE FILMU 


ZĘ: neorealizm starał się być jednym i drugim jedno- 
cześnie. Na początku przeważała tendencja odtwarzania: w po- 
wojennych filmach Rosselliniego, Zampy, Viscontiego, De Siki, ale 
też — zwłaszcza w twórczości tego ostatniego — łączyła się ona 
z tendencją artysty do uogólnień społecznych i filozoficznych, a więc 
z tendencją wyrażania także siebie, swoich myśli, poglądów i uczuć, 
i to nie zawsze nawet na kanwie prezentowanych historii, postaci 
oraz ich losów. Gdy Rossellini na przykład w filmie „Rzym, miasto 
otwarte", stylizując Niemców na ożywione manekiny, podkreślał 
tylko ich mechaniczne okrucieństwo, a Zampa w „Vivere in pace”, 
zderzając ze sobą pijanego Murzyna i Niemca, w środku jeszcze 
wojny. podkreślał tylko ludzką tożsamość bohaterów — to De Sica 
od „Dzieci ulicy* porrzez „Złodziei rowerów", po „Umberta D* — 
wpisywał do filmów bardzo już swoje sprawy, nie tylko białe ko- 
nie, rowery, psy i dzieci, ale też odarte z człowieczeństwa twarze 
kawiarnianych śpiewaków, odarte z ftapet pokoje niby złe sny na 
jawie, czy kafkowskie puste korytarze więzienne niby osobiste lęki. 
De Sica, bardziej niż inni neorealiści, od początku kreował świat 
własny i włączał go w realistyczny wciąż obraz, by raz i drugi, 
raz w „Cudzie w Mediolanie", innym razem w opowiadaniu o po- 
grzebie dziecka w „Złocie Neapolu* — (przemówić już tylko od 
siebie, chociaż wciąż w wymiarach rzeczywistości autentycznej. Tro- 
chę podobnie jpostępował czasem De Santis, a jeszcze bardziej Lat- 
tuada w „Płaszczu* — dziele o podobnej formule co „Cud* De Siki. 


METAFORA ŻYWA 


W 7ssie się jednak, że neorealizm szybko miną moralizatorską 
powiastkę i rozwinął raczej to, co/w pogrzebie dziecka w „Zło- 
cie Neapolu"* wyraźnie sję rysuje — metaforę, nie bajkę, i to me- 
taforę mającą nadal wszelkie pozory żywego życia. Metafora tego 
typu często pojawia się nawet 'we wczesnych neorealistycznych fil- 
mach, ale nie rozciąga się tam na całe dzieła. (Dopiero w twórczo- 
ści Felliniego — zwłaszcza 'w „La Stradzie" — zapanowała niepo- 
dzielnie. 

„La Strada” jest wciąż najbardziej znamienna dla dzisiejszej pra- 
ktyki neorealistycznej, nią tylko dlatego, że jej kreacjonizm — to 
znaczy autonomiczność świata, który autor tworzy na własną rę- 
kę — wydaje się pełny; lecz także dlatego, że ten kreacjonizm po- 
krywa się niemal całkowicie z jej realizmem - to znaczy z wize- 
runkiem Świata rzeczywistego tu zawartym. Czego już — na przy- 
kład — mie można powiedzieć o innych filmach Felliniego, gdzie 
zwycięża albo echo dokumentalnej praktyki wczesnego neorealizmu, 
albo — jak w( „Nocach Cabirii* — grozi nawrót kowencjonalnego 
porządku fabularnego. Jak ten porządek, nawet przesunięty w sferę 
poezji, jest groźny dla neorealizmu właśnie — wskazują „Białe no- 
ce" Viscontiego, oparte (przecież na dziele samego Dostojewskiego. 


„NEOREALIZMY* 


O" szkicowa mapa ograniczająca się do Włoch, ale chyba można 

umiejscowić na jniej nie tylko włoskich twórców. Gdzieś 'w po- 
bliżu praktyki wczesnego Rosselliniego czy Viscontiego mieszczą się 
znane nam neorealistyczne filmy japońskie czy hinduskie, i niektóre 
amerykańskie. Gdzieś w pobliżu De Siki znajdzie się Renć Clement, 
chociaż jego „Zakazaną zabawy” są chyba „bliższe kreacjonizmowi 
Felliniego, jak zresztą psychologiczno-moralistyczne rozprawy Bar- 
dema, jak wreszcie bardzo dla ruchu neorealistycznego — czy ra- 
czej może lepiej: neoneorealistycznego — znamienne dzieła młodych 
polskich filmowców z „Pokoleniem* fi zwłaszcza „Kanałem* Wajdy 
oraz „Eroiką* Munką na: czele. 


* 

Neorealizm to ruch potężny i płodny, ha pewno najciekawszy 
w dziejach sztuki filmowej, po raz pierwszy stawiający ją na równi 
z innymi sztukami, z całą jej bogatą odrębnością. Dlatego trzeba 
życzyć mu długiegą życia, jeśli się dobrze życzy muzie, która go 
na świat wydała. ź 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


„OSCARY”— 1957 


Największą niespodzianką było 
natomiast przyznanie 
za najlepszą kreację kobiecą 
roku ubiegłym odtwórczyni głó- 
wnej roli w filmie „Three Faces 
Joannie Woodward 
Prasa amerykańska typowała na 
— ogół na zdobywczynię tej nagro- 
dy Elizabeth Taylor za dosko- 
nałą grę w filmie 


Spośród 


kańskiej krytyki filmowej 


wyróżnienie „Oscarem* za naj 
lepszy film ubiegłego roku twór- 
ców. „Mostu na rzece Kwai" 
producenta Sama Spiegela i re- 
żysera Davida Leana. (O filmie 
tym pisaliśmy obszernie w czter- 


nastym numerze ..Filmu"). 


tegorocznych nagród 
Akademii Sztuki i Wiedzy Fil- 
mowej w Hollywood najbardziej 
zgodne z oczekiwaniami amery- 


było 
of Eve" 


County*. 


„Oscara" 


„Raintree 


znanej powieści 
młodej francuskiej literatki. 


(Korespondencja własna „Filmu* z Hollywoodu) , 


Jak słyszałem — powieści Saganki cieszą się w Polsce wielką ro- 
,  czytnością. Może więc zaciekawi was to, że zdążyłem, już obejrzeć 

„Bonjour Tristesse” („Witaj, smutku”) na ekranie. Jak za- 
pewne wiecie — reżyser i producent 
w 1955 roku zakupił prawa autorskie dla realizacji filmu według 
Francoise Sagan. 


Otto Preminger już 


Jest to drugi debiut 


Tym razem filmowy. Czy udany? 
W zasadzie film wykonany przez „Columbia Studios" jest udany. 
Jego mocną stroną są zdjęcia plenerowe z Lazurowego Wybrzeża 


i Paryża, gdzie toczy się przeważająca. część akcji. Interesujące jest 
też połączenie w tym cinómascopowym. filmie części barwnej i czar- 
no-białej, odpowiadających zmiennym nastrojom bohaterów i prze- 
mianom w ich przeżyciach. U i 

Najsłabiej może wypada wśród aktorów niedoświadczona jeszcze, 
osiemnastoletnia Jean Seberg (debiutowała w filmie „Święta 
Joanna” Premingera jw joli Joanny d'Arc). Trudna rola głównej 


Na zdjęciu — zdobywcy czołowych „Oscarów* w chwilę po otrzymaniu na 
gród. W środku producent Sam Spiegel w otoczeniu Joanne Woodward 
(z prawej) i Jean Simmons, która podjęla nagrodę w imieniu nieobecnego 
aktora Alec Guinnessa („Oscar* za najlepszą kreację męską ubieglego roku 
w filmie „Most na rzece'Kwai*). Po lewej wyróżniona „Oscarem* za dosko- 
nalą grę w drugoplanowej roli w filmie „Sayonara* — japońska aktorka 
Miyoshi Umeki oraz (po prawej) amerykański komik telewizyjny Red Buttons 
odznaczony za grę w tym samym filmie. 


Na zdjęciu korespondent „Fil- 
mu* w Hollywood Michaci 
Gaszyński w czasie przyjęcia 
wydanego przez wytwórnię Pa- 
ramount na_ cześć Giulietty 
Maslny pokazuje popularnej 1 
cenionej w Polsce aktorce 
egzemplarz tygodnika „Film 
z jej podobizną na jdce. 
Wyświetlane ostatnio na na 
szych ekranach „Noce Cabi- 
rli*, w których Glulietta Ma- 
sina gra główną rolę, uzyska- 
ły wyróżnienie amerykańskiej 
Akademii Wiedzy 1 Sztuki 
Filmowej jako najlepszy film 
1857 roku w obcym języku. 


bohaterki, kapryśnej Cecile, mie wypadła zbyt przekonywająco. 
Natomiast David Niven w roli ojca Cecile, Deborah Kerr, 


jako przyjaciółka rodziny, a tak: 


że młodziutka, wschodząca gwiazda 


neuska Mylene Demongeoi i włoski aktor Walter Chiari — grają 


śmienicie. 


Srójrzcie 


TARCE 


1. Kapryśna Cecile z Lazurowego Wybrzeża, w interpretacji Jean Seberg 


© Trylogia Marcela Pagno- 
a — „Marius”, „Cesar”, „Fan- 
ny' zostanie raz jeszcze prze- 
niesiona na ekran. W roli Ce- 
sara ma wystąpić Charles 
Boyer, Mariusza grać będzie 
Louis Jourdan. 


będzie „The Orchid Man* 
(„Człowiek z orchideą") — hi- 
storia życia znanego boksera 
Georgesa Carpentiera. Brazzi, 
który w młodych latach był 
również bokserem. zagra w 
tym filmie główną rolę. 


© Greta Garbo po długich 
pertraktacjach odrzuciła wre- 
szcie rolę zakonnicy w filmie. 
który będzie realizowany no- 
wym *systemem „Cinemiracle". 
Reżyser Irvin Raper zwrócił 
się z propozycją objęcia tej g 
roli do Bette Davis. 


© Brigitte Bardot podpisala 
kontrakt z amerykańską w. 
twórnią filmową „Columbia”. 
Kontrakt opiewa na okres do 
1960 roku 


„Cinćrama* zapowiada 
realizację pierwszego filmu fa- 
bularnego. Ma to być między- 


© Na skutek sprzeciwu narodowa superprodukcja, w 
władz hiszpańskich realizacja której dużą rolę odgrywać be- 
filmu o słynnym  malarzu 


dzie również strona sensacyj- 


Goyi z Anthonym Franciosą 1 no-dokumentalna 


Avą Gardner została chwilo- 
wo przerwana. e 
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Czasopismo francuskie 
„Dzieciństwo” _ („Enfance') 


© Rossano Brazzi (.. wydało specjalny numer, po- 


czący fllmów młodzieżowych 
i dziecięcych, kwestionariusze, 
ankiety, glosy twórców filmo- 
wych klubów dziecięcych, pe- 
dagogów i filmowców. 


WSZYSTKIM 


© Międzynarodowe Dni Fii- 


walu Filmowego w Cannes, 
pomiędzy 5 a 10 maja br. 


© Jean Renoir, który wciąż 
przebywa w Hollywood, ma 
wkrótce powrócić do Paryża. 
gdzie pragnie wystawić swą 
sztukę teatralną pt. „Carola" 
Ma on również — jak już in- 
formowaliśmy — dokonać od- 
tworzenia swego filmu „Towa- 
szysze broni* („La grande 
Illusion") 1 przenieść na ekran 
sztukę Marcela Aymć. 


© Dany Robin, która wraz 
ze swym mężem Georgesem 
Marchalem znajduje się na 
gościnnych występach  tea- 
tralnych w Afryce Północnej 
— będzie grała główną rolę w 
filmie według Alexandra Du- 
masa „La Dame de Moniso- 
reau*, reż, Edmonda T. Gre- 
ville'a. Film ten będzie zrea- 


dolinie rzeki Loary, a wnę- 
trza w atelier w Anglit. 


6 Claude Autant-Lara ma 
zamiar przenieść na ekran 
powieść Turgieniewa „Pierw- 
sza miłość". Realizacja tego 
lilmu zapewne rozpocznie się 
we wrześniu br. 


© Ńeżyser czechosłowacki J. 
Trnka ma przystąpić do pra- 
cy nad krótkometrażowym fil- 
mem kukielkowym, przedsta- 
wiającym działalność - UNE- 
SCO. Film ten ma być bez 
dialogów, aby — jak powie- 
dział realizator — zrozumieli 
go wszyscy. 

'B W filmie „Ich sześciu i 
ona jedna* („Six for one") 
realizacji Roberta Aldricha, 
wystąpi: Martine Carol. Będzie 
ona ubogą, nędznie ubraną 


Wenecji”) założył wł: święcony dziecięcym klubom mów Rysunkowych i Kukieł- lizowany w wersji. francu- wdową, której wdzięki ocza- 
mę produkcyjną. Pierwszym filmowym. Zamieszczony tam kowych odbędą się w ramach skiej i angielskiej. Zdjęcia rowały jednak sześciu ofice- 
filmem noweżo producenta został bokaty, materiał doty- XI Międzynarodowego Festi- plenerowe krecone będa w rów amerykańskich. 
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; 2. Najlepszy nastrój można 
| mieć, jeśli w uroczym St 

ropez na Rivierze, na ta- 
/ rasie kawiarni — siedzi ko- 
| lo ciebie Anna, a nad tobą 
||stol roześmiana i urocza 

Elza (Mylene Demongeot) 


3 1 4. Tu zaś widzimy, że 
inaczej rozmawia się z 
nieznośną córką (z prawej 
David Niven, z lewej Jean 
Seberg), a inaczej z przy- 
stojną panią, nie naieżącą | 
na razie do” rodziny, czyll 
Anną z „Bonjour  Tris- 
tesse' (Deborah Kerr) 


W ten sposób zaprezentowałem wam tych, którzy mówią „Dzień 
dobry, smutku". 
A więc do następnej korespondencji. Za tydzień, za dwa... 
MICHAEL GASZYŃSKI 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYZOWKA 


Pozjomo: 1) rodzaj teatrzy- skim: szynk, karczma, 2)" na- 
ku, Sjgłos męski, 6) imię żeń- krycie głowy, 3) ruchoma 
skie, B) nieżyt błon śluzowych _ część prądnicy, 4j czynsz 
nosa, 11) pora dnia, 13) postać _ dzierżawny, $) karaluch, 27 na- 
z „Krzyżaków" Sienkiewicza, szyna drukarska, 9) sąsiad Ka- 
lej zboże siane jesienią, 1%)  lifornii j Nowego Meksyku. 
płaszcz ochronny, 16) obywa:  loj kojarzy się z 40_rozbójni- 
tel znad Bosforu, 19) rodzaj kami, 12) barwa, 13) weteran, 
sofy, 20)lek sporządzony przez wiarus, 14) ptak australijski O 
zalanie wrzątkiem ziół, 22) du- pięknym ogonie, 15) hazardo- 
ża rzeka w Afryce, 23) drogo- wa gra w karty. 21) miasto 
cenny naszyjnik, 27) warkocz nad Jenisejem, 23) klamra, 
związany przy głowie, 287 żwora, 24)-rodzaj ciastka, 25) 
wprowadzający nowości, gatunek cukru trzcinowego. 

Pionowo: 3) w języku rosyj- („Armand* — Legnica) 


- Rozwiązania należy nadsy-  umysłowe*. Wśród Czytelni- 
łać w terminie 10-dniowym _ ków, którzy nadeślą prawidło- 
od daty ukazania się numeru we rozwiązania, rozlosowane 
pod adresem redakcji z dopi- zostaną 
skiem na kopercie „Rozrywki nagrody książkowe 


EBuKcIA, KRAJOWE: wtórnie mów rabunrnych, wy DS mu atu, LOG ARE 


twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- telefon 6865-85. ADMINISTRACJA: telefon 82672, WYDAWCA: 
ficzna, E. Hartwig, F.. Myszkowski, W. Zdort, archiwum. FAW. Prenumerata roczna 1: półroczna 65 zł. Prenumerata 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Unifrance*, „Cinema 58* (Francja), O EPL SERC CE 

Ę z Ą rzyjmują wszystkie urzt ocz- 
„Real-Film« (NRF), „Luxfilm* (Włochy), „Columbia Pictures tówe 1 listonosze do 15 dnia , m-ca poprzedzającego OkTeS za 
Corporation" (USA), archiwum który przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić 

prenumeratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* 

Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", War- TYGODNIK Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-100020. Prenumerata za- 


rani _ ZA ae, Ul.  864-1 
GHED MBEEŚNOGNA RI RAF JG ROWRO WED graniczna — PWZ, „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 861-81, 


